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FragmEnt udźwiękowion€'go filmu p.t. "Wschód słońca" 

11ł 
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Richą'.rd Cromwell, jeden znaj

sym:pa ty czniejszy1~h a1~dó rÓVI 

· a:mery kańskiego ·ekranu· 

z Margaret Livingst.on i Gec·:·ge O'Brienem \V rolach głównych. 

Elissa. '.Land1, znana z filmu 
"Moskwa bez mas.Id", i j j z111 

komit~; · partner, Alek;:;an<ler 

Kirkland w sensaeyj,nym dra

macie . p.t "rraje·mnica za;rnku 

Porlock"· 
Jlpmlll Trójka .czołowych bolhate11ów filmu "ŚeTc'e · .· ·olbrzym~;; 

Beery, Kareti.t Morley i Ricairdo Corfoz. 

Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkie!!o'' 

Wallace 

DODATEK NfEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia S września 1933 roku Nr. 36 · 

W obozie strzeleckim pod Sulejowem. 

R·.:>k rocznie okres lata spędzają strzelczynie Łodzi i Okręgu łódzkiego w ob-0zie pod SUJlejowem. Przepiękna okolica, lasy, wo

da, zdrowe. czyste leśne powietrze, wresz Jie rygor obozowy wpływają niezmiernie d·vdatnio na stan zdrowia ucz.estniezek 

obozu. Samo zaś życie obo,zowe przynosi wiele korzyści i buduje fizycznie i mora.1 nie. Na zdjęciu n2,szem widzimy 1ic:nt1 . 

grupę uczestniczek obozu strz:leckiegn pod Sulejowem. 

(Fot. A, Meyer, Piotrkowska 182 te1. 108-81) 



re;a~wykłe dzieje 
jedne;, mi. 

Niezv,·ykła historja miłosna, której pl'O 
log rozegrał się na .Atlantyku, f~pilog swój 
znalazła w Rio de .Janeiro. 

Przed kilku nuesiącami wśród pasaże
rów parowca transatlantycidegO', zdążające 
go z Lizbony do Rh:i do Janeiro, znalaz.ł się 
przystojny młody człowiek, niejaki Gonza 
lez, który z przyczyn natury ściśle prywat1 
nej pragnął żeby ocean jak najszybciej od 
dzielił go od policji portugailskiej. Ja.ko u
zdolni·Jny nurzyk zaangażował się do orkie 
stry okrętowej i jednego wieczoru, w c.za 
sie morskiej przeprawy, zwróciła na niego 
uwagę wysoko· utytułowana osoba, figurują 
ca w spisie pasażerów jako markiz.a de Ce 
lesta. 

Jeszcze tego samego wiecz·Jru omdlevva 
ła już w jego ramionach. Gonzales po.wie
rzył ma'rkizie wielką tajemnicę. Oto i on 
jest arystokrntycznego pochod,zenia, ale 
1rndróżuje pod prżybra.nnn nazwis':dem i u
krywa się z przyczyn natury P'J,Jitycznej, 
które zmusiły go do wyjazdu z ojczyzny. 

Nie trzeba było więcej, aiby zakochana 
markiza otworzyła torebkę i podzieliła się 
z tern, co mfała, ze szlachetnie urodzonym 
wygnańcem. GonzailE s prz'Yrzekał, że zwró 
ci to W'seystkJ po przyjeździe d~ Br:Jzylji, 
gdzie posiada obszerne wfo.ści. 

Kilka dni po wylądowaniu kochankowie 
spędzili na miłosnem gruchaniu, wresz.cie 
markiza coraz bai·dziej zakochana, ofiaro 
wał swoją rękę GJinzalesowi i przyrzekła 
go poślubić, jak tylko zgromad'Zi trochę go 
tów!d. 

Aby zt.b1·ać niez.będne fundusze, a.wan
turnik długo się nie zastana.wiał i dokonał 
włamania \V jednym z wie.lkich hoteli w 
Rio de Janeiro. Na niesziezęście dla 'niego 
z·Jstał schwytany na gorącym uczynku i co 
gorsza - aresztowano również i markizę 
jako domniemaną ws·pólnicz.kę. 

ś!Edztwo przyn!ósło soosacyjną. niespo
dziankę. Gonzarles dowiaduje 1się, że jego' na 
rzeczona jest markizą w tym sam~n sto.p 
't1iu, C«) on szlachetnie urocizonym wygnań-

· Fragment z nad brzegów polskieg<J· nwrza. Stary rybak przy na
prawie sieci, Nadchodzi pora zari:ucenia sieci do morza, pora 

połowów, rybacy pracują, 

cem. W r.zeczywistości była to awaruturni
ca, która kombinowała bogate ·zamążpój 
ście. 

I byłoby się tych Ćlwo'je ludzf~ wzajEm 
nie osz.ukujących, rozeszło na zawsze, - gdy 
by nie docieczone tajemnice ludzkiego ser 
ca. Dowiedziawszy się, kim jest na.prawdę 
"markiza';, G-;mzales wpa.dlł w entuzjazm 

i twierdzi, że teraz dopiero wie, .co to jzst 
miłość. W o bee sędziego śledczego awantur 
nicza para solennie sobie \r)rzyr.zrkła, że 
ten ~'{;to pierwszy wyjdzie z ;więzienia, za 
czeka na drugiego. I cała ta idyl.la miło
sna z 1n·z,eszk·Jdami, jak zaipewniają dzien 
niki bfazy lijs•kie, zakoi1czy ~ię jr dnak ślu 
bem. - 1 

Park ~olejowy przy ul. Narutowicza. zamieniony 
pa olbrzymi skwer. Okalający go parkan żelazny 
rJWany został usunięty. Po~zerzyła się również 

został 

i mu. 
ulica 

W Paibjanicach odbyły się w tygodruu ubiegłym zawody 
lekkoatletyczne o puhar . prezydent~ Rzp1i tej Polskiej. 

Na zdjęciu defilada sędziów i zawodniczek . 
. Narutowicza i Kilińskiego. 

2 

P. Otton Eisenbraun wice-komendan.t 
ŁÓdz~kiej Straiży Ognirnwej Ocho,tn1-
czej. 111aczelnik 4-go oddziału ŁSOO. 
, ięcil w tygodniu ub. jubileusz 25-sw . . . letniej swej pracy na polu pozarm-

ctwa, 

Zarząd Kolegjum Organistów Djecezji Łódzkiej z łask_awym udziałem J. E. 
ks. biskupa dr. K. Tomcz:a:rn, ks, prałata Rektora Dzioby ora:z; ks. kanonika 

Rajcherta, patrona Kolegjum. 

. t 1 kim pod Sulejowem Strz,elczynie łódzkie w obozie s rze ee . 'd 1 t . 

Staraniem dyrektora C. Dobrowolskiego i Koła R:Jdz_i· 
cielskiego gimnazjum im. prez. E. Naruto vvicza urządz:ło 
kolonje w Beskidach Zachodnich. Zdjęcie przedstawia 
jedną z wycieczek z prof. Kwaśniewskim na cz.ele. • • :f k encJą ka'Z ego a a. Obóz ten cieszy się powazną re w 

Uczenice gimnazjum Sobolewskiej w Ło~zi na kolonjach 
letnich w Ro·zworzynie koło R·:igowa. Gm1 nastyka na li 9 wolnem powietrzu. 
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"Jak cię widzą, ta.k cię piszą", rn6wi na 

sze stare przysłowie. Stosuje się rJno nie· 
tylko do ubioru i wyglądu zewnętrznego 

czło1.vieka, lecz w rów·nej mierze i z równą 

słusz.nością do jego fizjognomji do w;)·razu 

jego twarzy. 
Na tym punkcie już małe dzieci posia 

<.fają przedziwną intuicję, WJJatrują się u. 
ważnie w •Jblicze każdego obc::go człowie~rn 
i z reguły trafnie oceniają, komu mogą 
zaufać, do kogo mogą się .zbliżyć bez oba 
wy. Hipokryta nie łat·wo- potrafi zwieść 

dz.iecko S'Wą niewinną minką. 
Dużą rolę odgrywa tu niewą:tpliwie in 

stynkt. Instynkt jaki obserwJwać można 
również i u niektórych ·zwierząt domowych 
jak psa lub kota. Ale ma to i głębsze ro
zU!IDowe uzas.'.ldnienie. 

Twarz ludzka jest przecież prawdziwem 
zwierciadłem duszy; malują się na niej 
wszystkie przeżywane ucz•ucia i namiątno
ści: gniew i raidość, po.garda i zachwyt, 
rozkosz i ·wstyd, zazdrość i litość. 

Wszystko t·J, co w danej chwili odczu
wamy w duszy i mózgu, wyraża się ja. 
:dmś skurczem czy napięciem 1mięśni i twa 
rzy, jakimś fałdem, grymasem czy skrzy 
wieniem, A jeżLli pewne skurcze mięśni 

powtarzają się czę.sto, nadają' one z cza
sem całej twarzy pewną. charakterystyczną 
cechę pewien stygmat. 

i 

'° : • • • • : • • • • 

~ Z takich czy innych zatem fałdów skó. 
ry twarzy można wnioskować doiŚĆ trafnie 
o charakterze i usposobieniu danej osoby. Joden ze stary·ch zamków w Turyngji. 

Zagadnienie to interesował'C> już oddaw 
na z.a1·ówno .uczonych, jak i artystów, rzeź
biarzy i. 'malarzy. Genjalny rysownik Al
bert Dii.rer w trakcie swych stud.jów ustalił 
kilka zasaidniczych szema'.ów, do któ.rych 
można dosto<Sować zasadniczo twarz każde 
go człowieka. Analizując budowę czasz~i 

ludzkitj, ustalił trzy .zasadnicze typy: pro 

sk>kąt, trójkąt i .sześciokąt. 

Późniejsze badania uczonych, opierając 

s1ię w zasadz_ie na .szemacie Diirera, poz;wo 
liły ustalić wszystkie ·zasadnicze cechy cha 
rakteru i uspo.sobienia, odpowiadające każ 
demu z tych trzech 1szematów. 

I tak: Twarz typu p1·oc.stokątnego ce-

chuje ludzi odważnych, o silnej, żelaznej 
woli, .zrównoważ.Jnych, stworzonych do 
władzy i r.ządzenia. Do 'ludzi tego typu na· 
leżeli Pasteur, Beethoven, mar.szałkowie: 
Joffre i Foch. Również i obłicze Ze11sa tak 
jak przedstawiali je starożytni rz.eźbiarze 
podpada w zupełności pod typ prostokątny. 

Twarzy ty,pu trójkątnego, względnie tra 
:vezu ·ze zwężoną podstawą u dołu, znrumio 
nuje intele~ctualistów, airtystów, my.ślicieli 
literatów i wielkich polity;ków. Mniej u 

nich i·ównowagi duchowej, mniej pan.owa· 

nia nad sobą, natomiast więcej my.śli twór 

Na boisku Skry w Warszawie odbył się mecz piłkars:d o robotni
qe mistrzostwo Europy pomiędzy ieprezeń tacjami Polski i Austrji. 
Zwyciężyła drużyna austrjacka ·w stosllnku 4:1 (1:1). 'Na zdjęciu 

mement z zawodów, 

czej, polotu i nerwowości. Juljusz Cezar, 
kardynał Richelieu, Chopin, Meyerberg tJ 
przedstawiciele tego typu. Typ to ten ;;po 
tykany jest tylko u ludzi ra.sy białej. 

Pośrednim między trójkątem: a .sześcio 
kątem jest typ owalny, mniej lub więcej 
wyraźnie występujący. Luidz.ie tego typu 
odznaczają. się niera:z przesadną, chorobli 
wą ambicją i dumą, są be·zwzględini i nie· 
ubłagani, o ile idzie o •.:isiągnięcie Wytknię 
tego celu. Napoleon, madame Pompadour 
i Lenin, naieżeli d.o teigo wła1śnie typu. 

Wreszcie typ sześciokątny Q silnie 1·o·z 
winiętej szcz,ęce górnej, wystających ko· 
ściach policzkowych i strJ.sunkowo niskiem 
czole. Znamionuje on lud!zi ener_gicznych 
upartych, o średniej lub małej' intelligencji 
~ a spoty ka się przeważinie wśród ludów 
dzikich, wiodących żywot zupełnie iPrymi· 

tywny. j 

Naturalnie i tutaj tra;fiaiją się liczne na 
wet wyjąth Trzeba być dobrym fizj001omi 
stą, by móc sobie wybić trwfny .sąd •.:> cha 
rakterz.e wartości moralnej iezłoiwieka je 
dynie na podstawie ·obserw.acji je.goi twarzy 
l nie lekceważyć głosu tegO' nieomylnego 
instynktu, który pr.zy pierws1zem 1zetknięc1u 

si~ z obcym człowiekiem szepce nam, czy 
czł·<>wi::k tc:111 je&t ucz.ciwym, czy z,asługuj~ 
na pr;zyjaźil i z.aufainie, czy też za układną 

maską czai się ·Zbrodniarz, . (R.) 

"Hortensja" Karol Ende. 

"Pilica-Inowłódz" - o.bm.z pendzla popularnego w Łodzi artysty malarz.a 
Karola EndegJ, świetnie uchwycona serpentyna Pilicy, wijącej się wśród pól 

i łąk Inowłódza, 

Art. malar~ Karol Ende zwraca uwagę pra cami swe.mi, a zwlaszcz:::ii dosko
nałem zrozumieiiliem i głębokiem wyczuciem przyrody. Na zdjęciu "Zima". 

Kolcrnja letnia gimn. p Sobolew
skiej. Uczenice na plaiży z kierowni 

czką dr. Anną Diringerową, 

Największy pies w woj, łód:z·:dem 
w po;siadło·ści ~iąmskiej p. Eu· 
genjusza Dobro;wolskiego w ma-

j4tku Tuszynek. 

Do żywych, przemaw1a3ąc urokiem do widza należy obraz Karaita Ende 
.·go p.n. "żniwa", Przebija zeń ogrom światła tak eharaktery13tyezny dla pól 

polskich w •.:>kresie żniw. 



Czwor~)Jqtn~· rynek. Tfatusz. Apteka. O· 

podał kościół i pleb:.mja. Kilka uliczek coz 
bi€gających się bezładnie i tworzącyeh 
plan miasteczka X. Kino wyświetl::tjQce 

"ostatni f1·zebój'' - sentymentalną. "Iw;-,n 

kę". Jakaś jedna, jedyna aleja z ławec1,lrn 
mi~ gdzie w każdą niedzielę para.<lujq. po 
lVfszy pary: pa,ńsbvo burmistrzowie, pa(1. 

stwo apte~rnrstwo, ·naczelnik poczty z żo. 

ną. ·i córkami, doktór itd„ a wieczorem roz 

flirtowane pary gubią się w cieniach kn 

sztau6w, aby między viewszem "och'', a 

następnem "ach" \vyz1rnć "jej" - "wszyst 

ko". I jedyne najważniejsze wydarzenia. 
miasteczka X -to stacja kolejowa, z wład 
cą. i pane.m - za\viado\vcą w czerwonej 
czapce h~legrafistą ,błahym i zmęczonym, 
dwoma numerowymi, stojącymi bezczynnie 
po całych dniach. 

A jednak stacja ta, mizerna stacyjka 
ma dla mieszkańców miasteczka nieprze
party urok - mok wyczekiwania, nie 
wiadomo na kogo i na CO'. 

Przelatują tędy pociągi: •o,sobowe, po 
śpieszne, dalekobieżne, "Wagon.s-Lits" mi
gocą.ce złotemi literami "expressy" "Lux" 

A pociągami temi jadą jacyś ludzie. 
Jadą ze wszystkich i we wszysLde stro 

ny świata w ustawicznej pogoni "dobrych 
dni", "dobrych interesów", pchani gorą.cz 

ką - "by1le dalej" i "byle inaczej". 

A mi€szkai1cy miasteczka przychodz:! 

i przyglądają się :ludzklm wyglądającym 

z okien wagonów i zazdroszczą im i wzdy 
chają, razem z telegrafistą, wchłaniający in 

w siebie tempo rozkrzyczanych słów de

pesz. 

Przychodzi ze wszystkimi i panna Da

nuta. i spogląda ku szynom połyskliwym, 

L-0tnik niemiecki Poss, rywal ś.p, 

żwirki. zginął w katais'trofie lotni. 
cz ej. 

liiegnącym wdal splątanych w węzły, s1plo 

ty i skrzyżowania, jak nerwy kuli zitm
skiej. Panna Danuta przychodzi i .słucha, 

jak śpiewają szyny swą pieśń "o wieku 

is tej tęsknocie i niepo'.,•.:>ju człowieczym". 

l\:Ia dv;adzieścia lat, kocha ludzi i świat 
i wyciąga ku niemu ręce w oczekiwaniu cu 

dów, jakie mogą nadejść. T1ymczasem jest 
zmuszona siedzieć w ma.łem, ciasnem mia 
stcczu rozgoryczona i smutna. Co dzicf1, co 
śv.rięto, to samo: spacer w aleje, flirt, plo 
teczki, \vizyty - "my do was", "wy do nas" 
i tak w kółko. A tam, na horyzoncie -mie 
szka wielki świat, do którego tęskni i d::i 
którego jest tak daleko. 

I oto 1~i:tóregoś dnia miasteczko zmiel1i 
ło swe oblicze. Nabrało wyrazu, jakby lek 

kieg:J zakłopotania, zdziwieniai, emocji, m 
dości. W dniu tym zawitał w progi domu 
doktora aparat radjowy, taki sobie skrom 
ny, czarny z głośni.kien1 detektor i krzyk

nął mieszkańcom miasteczka głosem czy. 

stym i raźnyim: 

'Frngme1:t z Targów jesiennych w Lipsk.1 
··vfodel powietrznej turbiny. 

Hallo, słuchajcie, mam wam tyle do 
powiedzenia! Zaraz tu będzie inacz,ej! Wy 

1Jbraźcie sobie, że O'puszczamy miaste,czko, 

aby wziąć udział w powitaniu bohaterskie 
go lotnika, ;który przeleciał Atfantyk. Za 
chwilę przybędzie na .lotnisko - już sły
chać warkot maszyny - jeszcz,e za krótlq 
chwilę usłyszycie jak do· was przemówi. 

Co za owacja! Wszyscy w tern biorą 
udział, rozgrzani uczuciem wspólnej łącz 
ności potrjotyzmu. 

- Halfo, za chwilę koncert! - tra::E:,:11i 
sja muzyki tanecznej z kawiarni. Alez to 
cudownie. Kujawiaki! błuesy, tamga sfov. 

-.. 6 -

Poeta niemiecki Krzysztof Marcin Wie

land, którego 900-setna rocznica sm1erCi 
a:r.Jywa "\Y re 1m beżącyan. 

foxmazury, pl'Zy których burmistrz ~od· 

kręca wąsa. 

Co za nastrój, jest temat do' rozmowy, 

jest piosenka do nucenia. 
Zu11ełnie zapomniano o tern; że bu11ffii 

strzowa pragnąc zmienić kralor włosów z 
pomocą fryzjera na "weneckie złoto", roz 
paliła jej czerwonym płomieniem nieumie 
.iętnie użytej farby, że pan Franciszek zer 
wał z1 cór~{ą nacZ1elni1<a poczty i nie wi3.do 
mo dlaczego? - Ż", że - zupełnie o tym 
::;aipomniano, bo przecież za chwi1ę jest 
transmisja z Legji imeczu tennisowego -

Polska-Włochy. 

- Ależ t€n Hebda dzisiaj gra! Serwu 
je. Jest przy siatce. Piłka w grze. Oczy 
słuchaczów ·błyszczą, młodzi uśmiechają 

się porozumiewawczo·. 
Wieczorem opera Moniuszkowska "Hal

ka". 
~ 

Potem był jeszcze dzi:ennik wiecz1orny 
- debaty polityczne, wypadki, nowiny. 

żegnają. się wszyscy późno. 
- Dokończymy sobie pogawędki jutro 

- kończy proboszcz. 
Raz·em ze wszystkimi wraca panna Da 

nuta.i. Dla niej była ta jedna audy.cja naj

ważniejsza. "Skrzynka technicz!lla", w któ 
rej jakiś pan odpo:wiedział na list takiej 
ja:c ona panienki, '"tęskniącej diJ świata w 
małem prowincjonaJnfm mie,ście''. Jak on 
to powiedział: 

- „Niepokój nosimy sami w sobie, ten 
sam niepokój mają ludzie wielkiego mia· 
sta, co i ludzie, tak jak pani pisze, "głu
chej prowincji". "trzeba sobie umieć wy 
pełnić życie", świat wszrędzie jest na1s. bli 
sko - a p1Jtem, że mo,żna zająć się czytel 

nią więźniów, lekturą dla sz.pitala. 
Tak, tak. Pan.nie Danucie jest lżej; wy 

raźniej. 

Dusza żółtego kontynentu 
Książek o Chinach wychodzi w Europie 

du:ŻO', ale ·czytając je, trudno oprzeć się 

wrażeniu, że wszyscy ci podr6żni i bada 

cz·e, choć opanowali po mistrzowsku nie.· 
raz szcztgóły, nie umieli wniknąć w prze 
pastną glębię przedmiotu, że psychika chiń 
ska pozr.:>stała dla nich nieznaną. Prace 
ich dałyby porownać się z zegarkiem, ·~dó 
ry z. precyzją pokażuje godziny, minuty 

i sekundy, ale którego wewnętrzny mecha 
nizm tylko dlai zegarmistrza jest Z·rozumia 

ły. 

Otóż można powiedzieć dzisiaj, że Chi· 

ny znalazły swego zegarmistrza, a racz ej 
zEgarmistrzynię w osobie Miss Nory Wain 
której· dzieło po1święcone im "Dom wygna· 
nia", wys·zło kilka tygodni temu. Amerykan 
ka z kwakierskiej rodziny. Miss Wain mia 
la sposobność stykać się długo z jednym z 
trzynastu ar~1stokrnty~zny.ch rodów .chiń

skich, mających od wie1~ów przywilej han
dlu z barbarzyńcami. Rodzina :Miss Wain 
od kilku pok:.::ile:l1 utrzymywała tego rodza 
ju stosunki z Linami - tak nazwała iCh 
autorka w swE j książce. Zhliżenie nastą· 

piło, gdy jakichś trzydzieści lat temu Li
nowie ściągnęli na siebie niefaskę cesar
ską. i dobrowolnie poszli na wygnanie. By 
wali go·śćmi Wainów i podróżowaili w ich 
towapzystwie po Ameryee, a gdy wracaii 

((.J ojczyzny, Miss Nora oLrzymała cd I'i~l:: 

z ap1·osz( nic 
Miss Norę wprowadziła w rodzinę Szurn 

-i~o. Lecz kobiety podlegają. władzy "pierw 
szr:j damy" i trzeba był·o postarać się o 
zezwolenie. Amerykanka stanęła wi~c 

przed obliczem sędziwej Kuej-cu. Ta po
w~ała ją po chińsku, a Miss >Jdpowiedziała 
w języku angielskim. ZanLm Szun-ko wzię 
ła się do tłumaczenia, Kuej-cu wydala nie 
artykuło·wany dź,,~ięk, podobny do t· g~,, z 
jakim lód uderza o szkankę. Szun-ko szep
nęła przyjaciółce do· ucha: "Skłoli się nisko 
i odejdź", Na podwórzu wyjaśniła jej, 7e 
"pierwsza dama;' p·JJeciła przybyłej zej,ść 
S1.:i.bie z oczu i stawić się dopiero, gdy ta 
"nauczy się sły.szeć i mcwić". 

Zaczęła się żmudna nauka języka chiń 
skiego oraz chińskich form towaTzyskich, 
do których należy między innemi niepatrze 
nie nigdy w twarz mężczyzny. Po dłuższ.ym 
okresie przygot;wawczym Amerykanka 
stanęła ponownie przed dorStojną Kuej-cu 
i ta po półgodzinnej rozmo·wie uznała ją 

za dostatecznie ucywilizowaną, aby ''otwar 

to Pl'Zed nią drzwi storczyków" t. j. u:na
no j~ raz na zawsze za prz1y1braną córkę 

rodu Linów. 
'Twierdzą konserwatyzmu ehińskiego był 

•.:>d długich wieków ród. - Miało to dobre 
i złe strony. Wytwarzał się dziwny sta:n 

rz~czy: N a wewnątrz, d!la bliskkh miano 
.subtelność uczuć, do prz.e:saidy posuniętą 
uprzejmość i serdeczną czuJJość. Naz.e-w·. 
nątrz objawiano przewrotną chytwść, bez

względno·ŚĆ i szatańskie okrucieństwo. Kul 
tywo.rwano staro·żytną czysto:ść obyczajów, 
ale· ze :Zgrozą odrzucano wszelkie nowe idee 

I I 

Na zdjęciu jezioro SzczutoVv's~de w pow. Rypifo:!:bn \Y 

bb,.;ku poświ:ity księżycowej. 

'* 
Człowiek był zależny od woU swego rodu. 

wstrzymy\vało go to często od złegJ. 0zynu, 
ale też cz.yniło mu obcem wszelkie pojęcie 
odpowiedzialności osobistej. W ten sposób 
minęły wieki, w ciągu ~dórrch właściwą 

władzą w Niebieskiem Państwie były rody 
- nie cesarz czy jeg\} ministrowie. 

Te prastare formy bytu okazały się sb 
bo odpornemi wobec propagandy komuni
stycznej, która je poprostu rozsadziła. o
kres bolszeiv.'izmu w Chinach był krótki ale 

bardz•J 

* r 1 

'*Bee 
cej ludzie rozsądniejsi i zrówno\va,żeni u
ciekli z kraju lub gdzieś sig pogubili, a ży 

ciem kierowali awanturnicy, starając się na 
turalnie jak najwięcej zdobyć· dla si' bie. 
Okres te11 Miss Wain uważa za, już 8''.:{cll 

czony i nie sądzi, a;by mógł powrócić. 

Oto ·garść szczegółów, zaczerpniętych 

na chybił trafił z głębokiej i niezwykle 
zajmującej książki Miss Nory Wain, ko
biety, która była. równo.cz.eśnie Amerykan-

ką Chinką. 
\V. T. 

l 

N a s.tadjonie pływaekim "Legji" rozegrany 
ska-Czechosłowaicja, który zakończył się 
sło.wackiej w stosu1nlm 54 :44. N a zdjęciu 

zv;1ycięstwem drużyny cz:eeho 
zawocinicy czecfo:>słowaccy 

podczas defilady. 
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Hanka Ordonówna i Bogusław Sambor ski w najnowszym filmie poł
skim ,p.t; "Szpieg w masce". 

Fenomenalny komik, Buster Keaton w film ie pt. "Buster nawarzył piwa". 
na· ekranach ~dn ''Metro" i "Adria". 

. ... , ~· < -- ĘT 

Odhi to w drukarni K · t·6' d k' ,, uqera · z ie~o·· 

Jean Harlorv; w mło·dości i. .. 

Jean Harlow, dziś najpięk:nkjsza 

i najp·Jwa'5niej.sza "gwiazda" ekranu, 

jedyna, autentycz.na ,platynowa blon· 

dynka · w Hollywood. 

2 

DODATEK NlEDZIELNY DO „I\URJERA tóDZIUEOO". 

NIEDZIELA, dnia 10 września 1933 roku •• 37 ------- --- ----

ojewódzki Zjazd Ogrodn.iczy 

W dniu 3-go b.m. odbył się w Łodzi wojewódzki zjazd o.grodniczy. Obradowano w lokalu Izby< Rolniczej przy ul- Piotrkow
skiej 96: W zj1eźd.zie brali udział delegaci z Łodzi, K.!!lisza, Łęczycy, Zduńskiej W.Jli. Konstantynowa, Zgierza oraz przedstawi
ciele szkół rolniczych i ogrodnicy majątków ziemskich. Na zjeździe wyg1oozono szereg referatów na t~.maty ściśle ziwiązane 

· z ogro:dnictwem i podniesieniem jego. pozi·J mu. Na zdjęciu widzimy uczestni~~ów zja::: du. 

(Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182 tel. 108-81.) 




